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Wiadomość- zagraniczne.

W i e l k a  B i y t a n i i  a.

Na  posiedzeniu I z b y  Niższey,  o d p r a w i o ­
nym dnia 5. M a r c a ,  podano i przy ięto moó* 
stwo próśb ze  wszystkich  okolic A n g l i i  
pr ze c iw  nowemu bi l lowi zboż ow em u.

L or d  C a s t l e r e a g h  ( k t ó r y  dnia 4go 
Ma rc a  po w r óc i ł  do  L o n d y D U  i zaraz u 
Xi ci.a Rejenta miał  a u d y e n c y ę )  s tanąwszy 

- w  Izbie Niższśy,  powitany b y ł  po*szechnemi  
oznakami  szacunku.  -— Obecność iego (p i sz ą  
g aze ty  ininisteryalne) po więks zy ła  dosto jność  
Izby .  "■

P.  W h i t e b r e s d  począ ł ,  zar az  m ów ić  
o sprawach  Kongressu W i e d e ń s k i e g o  i 
z a p y t a ł  się L o r d a  C a s t l e r e a g h ,  d y l i  ón 
dla dania w tychże  sprawa ch  przyrzeczonego 
objaśnienia,  dzień na to w y z n a c z y ,  lub też 
c z y  chce dopiero czekać na r o z k a z y  Xięcia 
Rejenta ,  dla uwiadomienia I z b y  Niższśy o 
skutku ważnego posłannictwa  swoiego.

L cr d  C a  s 1 1 e r e a g  h odpowiedz ia ł :  , ,Lu-  
b o  r adb ym  dadź żądane obiaśoieaia,  przecież 
nie iestem u p o w a żn i o n y m  o m a y m i ć ,  że mam 
od Xięcia Rejenta zlecenie udzielenia osob 
nych wiadomośc i .  Skoro  iedoak udzielenie 
t a k o w y c h  za  potrzebne uznaoem będ z ie ,  da* 
pełnię w tśm punktualnie powinności  osoiey,  
a Izba  dowie się naturalnie o wszystk iśm.  
Jeżeli  mi , iako  C z ło n k o w i  Par lamentu , 
przy ydz ie  podadź  Izbie w zamiarze tym  pro* 
p o z y c j ę ,  tedy ią o tern należycie u w ia do m ić  
nie omieszkam.  Jeżeli  zaś s z a n o w n y  Współ*  
cz łonek ( W h i t e b r e a d )  ż y c z y  sobie przez 
pytania  otrzymać  objaśnienie,  tedy g otó w ie* 
slem dadź mu taką  o d p o w i e d ź ,  iaka  mi się 
w  obecnych  okol icznościach  p r z y z w o i t ą  b y d ź

i d a i e ;  i ednakże póczytuię za rzecz n a j le p s z ą ,  
a b y  s z a c o w n y  Współcz łonek chciał  zaczekać  
na sposobnos'ć dla domagania się w  na leży*  
t y m  kształcie tego obias'ni£sia , g dy ż  takow® 
'wypadłoby  z większem zaspokojeniem.  W  
ten Sposób m ia ła by  Izba  Da ieden r z u t  oka  
zupełny obraz  spraw Kongressu W i e d e ń ­
s k i e g o ,  a szanowny Współ cz ło nek  o sz cz ę­
dz i łby fa tyg i :  .sobie,  W czynieniu mnó stw a  
pytań n i e m a i ą c - c h  zw iąz ku ,  a Izbie w s łucha­
niu na nie takich o d p o w i e d z i ,  k tóreby  nie 
m ogł y  mieć pożądanego  zw iąz ku  i pewności .  
Za l e ż y  to  więc  zaw s ze  od własnego przeke* 
nar ii teoiego,  iak dalece,  przy  ustaw iczn ym  
względzie na obow iązk i  publicznego urzędu 
morcgo, mogę b y d ź  w stanie dania żąd anych  
objaśnień,  g d y ż  z w a ż y ć  na leży ,  że wielkie 
dzięło Kongressu,  lubo iuż pewnie  wiele zrc* 
biono,  me iest ieszcze ukończone.  M ogę  Iz* 
bę zapewmić , że jak iekolwiek bądź  przec iw­
ne opiniie względem punktów jeszcze nie roz* 
st rryguionych  zachodzić m o g ą ,  przecież te 
rzeczy,  które iuż są za ła twione ,  rozstrzygnio-  
nemi z o s t a ł y  za  zezwoleniem wszystkich  
wielkich  Mocarstw E u r o p y ,  Na  ws zys tk ie  
inne punkta,  których rozstrzygniecie  dla A  tr- 
g l f j  ważnem b y d ź  musiało ,  skłonnemi «* 
wszystk ie  wielkie M ocarstwa  dadź sw ote  ze­
zw olen ie ,  a to dla ustalenia o w eg o  ducha  
pokoiu i przy jaź ni ,  k tórych  utrzymanie  iest 
g łó w n y m  celem onychze .  W szystk ie  punkta 
tyczące  się s icz eg óln ie y  W .  B r y t a n i i  zała* 
twiooe są  *  zupełnem ukontentowaniem mo.
tern,  j tuszę so b i e ,  że także  Izba  i Nar ód
kontente z nich bądą. ‘

P .  W h i t e b r e a d  r z e k ł : „ S ą d z ą c  według  
t eg o ,  cośmy od Ko l legów Lorda  w czasie 
nieprzytomności  iego s łysz e l i ,  powinie nb ym  
wn o s i ć ,  że teraz iest cz a s ,  nie do czynienia 
p y ta ń ,  lecz do tego, a b y  szlachetny L o rd  u*
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wi a d ó m i ł  I»bę z  własnego  popędu o  sp rewach  
K oD gressu  W i e d e ń s k i e g o ,  nie czekaiąc 
nawet  na r o z k a z y  Xięcia Rejenta .  Izba ma 
p r a w o  zadania  względem nich obiaśnienia , 
a  z  tego,  co  sz lachetny Lord dopiero pawie- 

r d z i a ł , ni« można wc al e  w y r o z u m i e ć , dla 
' czego  tak d ługo  s iedz iał  w W i e d t f i u ;  z d a -  

ie s i ę ,  i ż  szlachetny L o r d  unika dania od* 
powi ed z i  w  tenże sam s p os ób ,  iak K o l l e d z y  

ego w czasie nieobecności  cnegoz czyni li .  
W o l a ł b y m  raczey ,  a b y  szlachetny Lord,  iako 
Cz łonek  Parlamentu,  dał  sam taką  o d p o w i e d ź ,  
iaka  mu się pr zy zw oi tą  z d a w a ć  bę d z ie ,  
niż aby  go inny Wspó łcz ł one k  w z y w a ł  do 
tego. K ie dy  zaś aie  będąc  w e z w a n y m ,  nie 
chce dadź  zas pokaia iących  wiado moś c i  o 
t ry bie  powie rzo nyc h  mu ważnych  interessów, 
przeto poczytuię sobie za  powinność doma* 
gać  się ióy od niego. ’4

Lord C a s t i e r e a g h  o d p o w i e d z i a ł : 
„ M a m  sobie za  obowiązek  udzielić wszelkie 
wia dom ośc i ,  iakie ty lko  Korona za  potrzebne 
u z n a ;  ieżeli zaś na ninie nalegać b ę d ą ,  tedy 
bardro  chętnie uwiadomię  o obecnym stanie 
spraw E u r o p y ;  ależ Iz ba  z w a ż y ć  musi j  te  
nie mogę ić.y dadź  żadnych obiaśnien w  
przedmiotach,  względem który ch  układają się 
jeszcze ,  lub w  t a k i c h , które nie u z y s k a ł y  
jeszcze zatwierdzenia M on ar ch ó w .  Naywa*  
żnieysze przedmioty  są iuż u po rz ąd ko w a ne ,  
przez różne Mocarstwa potwierdzone  i iako 
a r t y k u ły  traktatu u łożone;  nie maią  ooe ie: 
dnak-że dotychczas  ieszcze piętna raty f ikacy i ,  
a  zatćro nie mogą b y d ź  udeielooetni prawnie 
Par lamentowi.*1

P.  W h i t e b r e a d  r z e k ł :  „ W e d ł u g  tego, .  
co  us łysza łem, sądzi  L o r d ,  że chociaż który  
W s p ó ł c z ł o n e k  czuie się o b o w i ą z a n y m  do ż ą ­
dania objaśnienia,  óo iednak poczytuię sobie 
s a  po wi nn oś ć ,  z a ch o w a ć  2*1 pełne milczenie 
o  t ym  w a żn y m  przedmiocie.**

Lord  C a s t i e r e a g h  o d p o w i e d z i a ł :  „ N i e  
iest to zamiarem m oi m ;  a leż  zadane  obia* 
śnienia muszą b y d ź  bardzo ograniczonemi , 
poni ew aż  Kongres nie iest ieszcze ukończo*
D y m .“

P.  W h i t e b r e a d  za py ta!  się p o t e m ,  
cz y l i  Lord  może w y z n a c z y ć  cz as ,  kiedy 4 e 
obiaśnieoia Par lamentowi  dane b y d ź  mogą.  
G d y  Lord C a s t i e r e a g h  temu za pr ze cz y ł ,  
o ś w i a d c z y ł  P.  W h i t e b r e a d ,  iż po nieważ  
L o r d  bez uczynienia form*loey  prop ozycy i  
nie chce d a d ź  ża d n y ch  obiaśnień,  zatem u- 
c z y n i  sam t a k o w ą  p m p o z y c y ę  i p o da  mu do 
tego  m e z a b a w c m  sp os ob no ść . 4

Izba przystąpi ła  pctóm do p o rz ą dk u  
dziennego i roztrząsała  bill zb o ż o w y.

P. R o b i n s o n  wniósł ,  g d y  się Iz b a  za* 
mieniła w Kommissyę  , a b y  d o w ó z  o b cć y  
pszenicy b y ł  za ka zan y,  gdy  cena iey iest 8»  
sz y l in g ó w  i nizóy.

Jenerał G a s c o i g n e  żąd ał ,  abjr zamiast  
80 przyięto 74 szelingi.

P.  L  a m b to n : W ch od ząc  do I z b y  u w a ­
ża ł em ,  iż weyśc ia  są osadzone woyskiem.  T a  
się tak bardzo  sprzeciwia K o n s ty t u c y i ,  iż  na* 
tychmiast  żąd ać  musżę odroczenia  sessyi.

Lord C a s t i e r e a g h :  S z a n o w a y  Repre* 
zentant z a p o m n i a ł ,  i ż  taki  wniosek nie może 
b y d ź  uczyniony w  K ómmi ssy i .  B y ł b y  sobie- 
dobrze postąpił ,  g d y b y  się b y ł  d o w i a d y w a ł ,  
cz y  to w o y s k o  iest pod d o w ó d zt w e m  U r z ę ­
d n i k a  C y w i l n e g o  lub nie ? ( Siuchayeie f  
S łu c h a jc ie  ł') W sz ak ż e  Urzędnik c y w i l n y  we* 
z w a ł  w o y sk o ,  po ni ew aż  wi dz i a ł  Izbę oto czo­
ną od i icznego i burz l iwego  pospóls twa,  k t ó ­
re tu sp row adz ono  dla zastraszenia C z ł o n k ó w  
Izby .  Jestem pr ze k o n a n y ,  iż s z a n o w n y  Re ­
prezentant zechce p i ćr ws zy  popierać W ł a d z ę  
cy w i l ną  tego Kraiu,  i bronić Par lamentu  prze* 
ci w  pogróżkom pospóls twa.  (S łu c h a jc ie !)  Je­
żeli Cz łonki  Izb .  pogróżkami  pospóls twa  za* 
st raszyć się d a d z ą ,  przestaną wnet b y d ź  
Reprezentantami  Ludu.  Utrzymanie  niepodle* 
glośc i  Parlamentu iest p i ć r w s z y m  obowiąz*  
kiem każdego C z ł o n k a  Par lamentowego.  (S łu t  
ch a y cie! S łu c h a jc ie ! )  P ó k i  w o y s k o  iest pod 
dowód ztw em  Urzędnika c y w i l n e g o ,  d opó ty  
nie może b y d ź  uwa żan ćm  iako  zagraża iące 
niepodległości  Parlamentu.

P. F i t z g e r a l d ;  W ch o dz ąc  do Jzb y ,  
n ie.zasta łem w o y s k a ,  lecz b u r z l iw e  pospól­
s t w o ,  napastujące i szarpiące C z ło n k ó w  Jzby.  
Żąd ało  od nas,  a b y ś m y  mu nasze nazwiska  
powiedz ie l i ,  tudzież iak m yś le m y  g ł o s o w a ć ,  
i iakeśmy g ło sowal i .  W i d z ą c  iednego z mo= 
ich sz a no w ny ch  przy jac ió ł  (Pan a  C r o k e r  
Sekretarza A d m i r a l i c y i )  zn ieważonego  od  
pospólstwa  i z wi e lką  trudnością oswobo*  
dzonego z rąk tego, poczytałem sobie za  o- 
bowi ąze k  donieść o tóm M ó w c y  Jzby.  W  
skutku tego doniesienia za pew ne wezwano 
woysko.

P .  W h i t b r e a d :  Słusznie m ó y  przyia-  
ciel  o kaz a ł  zadziwienie  swoie  z obecności  
w o y s k a ,  ponieważ nie w i e d z i a ł ,  dla iak iey 
p r z y c z y n y  rozstawione było.  Potrzeba  te- 
raz,  aby  Konamissya zamieni ła  się w  Jzbę,  
i s b y  M ó w c a ,  lako  n a y w y ż s z y  UrzędniK , 
w tóm, nas o św ie c i ł .—  M ó w c a  zasiadł  znowu 
c a  krześle swoieta.
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P.  L a  m b  t o n  r ze k ł ,  iż luba n iedawno 
ieśt Cz łonkiem Jzb y ,  osadz i ł  atęli  rzeczą p o ­
trzebną namienić o tóm zdarzeniu;  a  cho ­
c i a ż  * teraźnieyszey  obecności  w o y s k a  może 
niczego obawiać  się nie na leży,  przykład  ten 
w s ze l ak o  m ó g ł b y  s łu ży ć  za po w ó d  w innych 
zdarzeniach,  nie msi ąc yc h  za cel obrony  Par* 
lamentu.

P .  C r o k e r ;  G d y m  iechał  ulicą Parła* 
m e ń t o w ą ,  znaczna  kupa o to cz y ł a  m ó y  po* 
i a z d ,  i t o w a r z y s z y ła  mu aż do weyśc ia  do 
Iz b y .  T a m  o t w o r z y w s z y  obie d rz w i c z k i ,  i 
p o r w a w s z y  mię za kark , w y w l e c z o n o  z po ­
jazdu  o k ła d aj ą c  kułakami .  Zagraża jąc  mi 
odebraniem ży c i a  pytano  się o moie n a z w i ­
sk o ,  i iak myślę g ło sować .  Wzbrania łem się 
na to odp owiedz ieć ;  lecz. nie mogłem się do* 
stać do I z b y  przez drzwi  zw y e za y n e .  Na* 
re sz c i e ,  w y d o b y w s z y  się z rąk p o sp ó ls t w a ,  
które rozhukane na oślep ku łak am i  o k ł ad ało  
jeden drugiego,  dostałem się prze/ kawiarnią  
do Iz by .

M ó w c a  I z b y :  W y p a d k i  zasz łe  przed 
roz po c zę c ie m  Par lamentu,  k a z a ł y  rei się o b a ­
w i a ć  zam ie sz ani a ;  posłałem więc  pc- pićrw* 
szego Do zo r cę  Westminsterskiago, a by  * d o ­
s tateczną l i czbą  st rażników staoął .  T o  usku* 
te cznionlm zostało.  D r zw i  do Parlamentu 
osadzone b y ł y  przez z w y k ł y c h  pachołków 
I z b y  - N iż sz óy , a na kamiennych wschodach 
t r z ym a l i  straż Of f icerowie  Pol icy yni .  T y m *  
czasem o k az a ł o  s ię ,  iż te środki  nie b y ł y  
dostateczne.  Uwiadomiono mię , iż pe w ny 
sz lachetny L ord  znieważony  od p o s p ó l s t w a ,  
z  trudnością uszedł  rąk iego.  O d e b r a w s z y  ie- 
szcze  w ię c ćy  takich d o o ie s i eó ,  osądzi łem 
rzeczą potrzebną w e z w a ć  woys ko  dla o b r o D y .  
2 a to iestetn odpowiedz ia lnym Izbie.

P.  W h i t e b r e a d  o św ia d czy ł ,  iż to ob ­
jaśnienie rzeczy  zupełnie go zasp oko i ło ;  s ą ­
dzi ł  atol i  rzeczą potrzebną,  a b y  Urzędnicy 
cy wi ln i  we zwa ni  by l i  przed fcrntę I s by ,  dla 
dowiedzenia  s ię ,  c z y  w s z y s c y  należycie o b o ­
w i ą z k ó w  swoich dopełnil i .

P. G a r r o w  Prokurator  Jeneralny rzekł ,  
i i  n iepodoboa  mu był o  zaiechać przed drzwi  
do  P ar l am en tu,  kazał  zatem za iechać  prted 
przy.siooek Westcninstershi , gdzie go  natyc h­
miast  wie lka  kupa otoczyła.  P oni ewa ż  (m,ó* 
wi ł )  w  W  e s t m i n s t e r z e  wszyscy m;e zoa- 
i ą , B'e mogłem przeto zata ić  mego naz wis ka  
i rzekłem do ł u d n : „ N i e  chcę wa s  z w o d z i ć ,  
ani  w»® nie p o w i e m ,  iak będę g łosował.  
B\dę zaś g ł o s o w a ł  według  mego suiwnienia i 
po  d oy r za łć y  rpz\*adte. “  Na to zawoł a l i  
n iektórzy  a p o s p ó l s t w a ; „ B y ł  ć a  z a w s z e  ca*

szy m  przyjacielem.** K o r z y s t a j ą c  * tego o- 
św iad cz en ia ,  przeszedłem przez, przysionek 
Westminstershi , i dostałem się na w s c h o d y ,  
gdz ie  zn o w u  wie lką  gremedę  zastałem,  która 
także w y m a g a ł a  po mnie,  a by m  przeciw bil* 
ł o w i  g ło so wa ł .  P ro s i ł e m ,  a b y  mi po zw olono  
po yśd ź  do domu; lecz niektórzy z po spóls twa  
te  mi o d r a d z i l i ,  i za  ich pośrednictwem do­
stałem się do Izby.

P .  F i i t l a y  i inny C z ło e e k  donieśl i ,  i e  
wchodząc  do Iz by  znieważeni  i poszturkani  
b y l i ,  a nie znaleźli  tak ł a s k a w y c h  słu ha- 
c z ó w , iak sz ano wn y P a n ,  co przed nimi 
m ów i ł .

P.  F l o o d  o ś w i a d c z y ł :  iż go przerzuco* 
no właśnie iak  wrzecienicę  ( r yba  m or sk a)  
na ryb aka ch  w  B i l l i n g s g a t e .  ( Ś m i e c h  
g ło śny . )  M tw c a  Iz by  u c z m i ł  u w a g ę ,  iż ta* 
ka m o w a  nie iest pr zyzw oi ta  w czasie p o ­
wa żn y ch  obrad.  W e z w a n o  potćm Urzędni­
k ó w  Westminsterskich , k tórzy  o ś w i a d c z y l i ,  
i ż  cże mogli  nikogo z wichrzyc iela  w po y m a ę .

Lord  C a s t l e r e a g h  wniós ł , ,  a by  Izba  
do dalszych  obrad przystąpi ła ,  dla o ka zan ia ,  
iż  przez pospóls two nie może  b y d ź  zsstra* 
szoną.

P .  B a r r i n g  b y ł  także tego z d a n i a , i 
pr zy d ał  ieszcze, iż się da l szym obradom I z b y  
ża d n y m  sposobem nie będzie sprzeciwiał .  Za* 
mieni ła się zno wu Izba w  Kcimnrissyą,  a  
wniosek Pana  R o b i n s o n a  większośc ią  aog  
g ł o só w  p r z e c iw  77 przyię.tym został.

Jedna z Gazet  mimsterya lnych umieści ła 
następujący a r t y k u ł : „D o ni es io no  nam z p e w *  
Bością , iż Niążę Rejent przekemał  s i ę ,  że  
nowy  bill  z b o ż o w y  nie po s łuży łby  dla kos 
rzyści Kra iu ,  choćby  nawe t  przeszedł  w obu 
Izbach.  Naród może zupełnie spuścić się na  
t o ,  iż wspania łomyślny  Xiążę Rejent u ży ie  
środków,  które utrzymanie spokoynaśc i  i doji 
bro Kraiu zupełnie zapewnić  mogą.**

O  rozruchach pospóls twa  w L o t t  d y n i e  
udz ielaią  nam leszcze pisma publiczne Dastę- 
puiącą wiadomość  z L o n d y n u  pod d, tog o  
Marca :

Pospóls two Londyńskie  w sz cz ę ł o  na cśiep 
rozruch bez wszelkiego planu,  i iak się oka* 
z u i e ,  nie maiąc  żadnych d ow odc ów .  Poje­
dyncze  k u p y ,  ootniędzy któremi włóczęg i  , 
masztalerze i moa chałastra n a y w i ę c ć y  do­
k a z y w a l i ,  ' a d-o których p r z y ł ą c z y ło  się 
mnóstwo  kobiet  pi janych i p r ó ż n i a k ó w ,  p o ­
t ł u k ł y  na  k a w a ł k i  poiazd Hrabiego P e m -  
b r o k e ,  gdy  dnia 6 . Marca  z Izby  Wyższ-ćy 
do domu p o w r a c a ł ,  w y b i ł y  okna i drzwi  
na rozmaitych ulicach- Jedna kupa  zebraw-  
A  S
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sxy  się przed domem P a n a  R o b : f l s o n ą  
rzu ca ła  kamieńmi  w drzwi  i okna.  S trze la­
no naprzód z domu ś l ep o ;  lecz gdy  w ic h rzy ­
ciele nie odstąpil i ,  żołnierze stoiący, w domu 
dal i  ognia ostremi ładunkami ,  przez co ieden 
z  w i d z ó w  na mieyscu z a b i t y m ,  a  iedua ko* 

.bieta ranioną zosta ła.  —  Groziło prócz tego 
pospóls two Lor dom  C a s t l e r e ą g h  i B a= 
t h u r s t ,  oraz porobi ło wielkie sz k o d y  w ich 
doma ch i w  domach ic oyc h  Członkócy Parias 
meutu. W Izbie Niższey w y b i ł o  takoż ki lka 
okien.  Dom wieyski  Pana C  p k e, na y bo ga u  
szego ziemianina w - N o r f o l k ,  ze wszystkie-  
mi s todołami ,  oborami  i sprzętami zoiszczos 
n y m  został  , i do tego użyto  ogni  Co 
się tycze  rozruchu Londyńskiego ,  iest tern o• 
b r zy d l i w s zy ,  że  nikczemny mot loch chce z 
niego ko rzystać  dla prywatnfiy  zemsty i' ra* 
bunku.  T y m c z a s e m  poczyniono  przy.gotos 
w a n i a  dla zapo bież enia  w trastaiąceniu bezi 
prawiu.  Dż ień i. noc patrolują po ulicach 
dragoni,  i inna iazd a .  Ar ty le r ya  rozstawiona 
l e różnych  punktach.  Cz łon ki  Izb y-N iźsze.y 
i inne oso by  żądające obrony,  otrzyrnuią za.  
łogę sk ład aj ąc ą  się z ka pra la  i 4rech ludzi 
op atr zon yc h  24 ostremi ładunkami .  Jest te* 

■ raz w L o n d y n i e - 5  pu łk ów iazdy  i l iczna 
piechota.  W okol icy L o n d y  n u rozstaw one 
są wszędzie czaty dra gon ów ,  a  tym spassbem 
g d y b y  potrzeba b y ł o ,  może weyśdź  natych* 
miast  większa si ła do miasta.  Pomimo tego 
wszystk iego  nie trzeba się w L o n d y n i e  n » 
czego ob a wi ać ,  lecz należy  się bardziey lękać 
nocnego włóczen a się pospóls twa  w miastach 
r ę k o d ł i e l n y c h ; chce ono bowiem burzyć i ni­
s z c z y ć  domy i  ruchomości  wszystk ich w ł a ­
ścicieli ziemiańskich.

Par lament idzie swoim t o r e m ,  i uwła* 
c z a ł b y  powadze  s w o i e y ,  gdy by na krzyki  po­
spólstwa zw aża ł .  —  Na posiedzeniu Izby* 
Niższey,  odprawionem d. 8* M a r c a ,  wniósł  
P .  T o t e ,  aby  bill  z b o ż o w y  nie b y ł  przyię* 
tym.  Wniosek iego większośc ią  168 g ło sów  
przec iw 50 odrzucony,  a  zdanie sprawy o 
n o w y m  billu zb o ż o w y m  uchwalonecn aosta* 
ło,  P. B a r i n g  wn i ó s ł ,  a b y  zdanie sp ra w y  
o  no w y m  billu z b o ż o w y m  w  p ierwszy  Ponie* 
działek po W ie lk ie yu o cy  wzięte by ło  pod 
r o z w a g ę .  —  P .  R o b i n s o n  sprzeciwi ł  się 
temu.

Kanclerz S k a r b o w y  r z e k ł :  Żaden przed­
miot  nie b y ł  d łużey ani częściey roztrząsany 
nad  t e n ,  a zatem spod z iewam s i ę , iż Izba 
nie zechce ściągnąć na się zarzutu tchórze* 
s t w a ,  odkładaiąc  u ch w a l on y  tak znaczną 
wię kszośc ią  głosóty środek dla rozruchu p o ­

spólstwa,  O k a z a l i b y ś m y  n a y m ę k s z ą  lękli* 
w o ś ć ,  g d y b y ś m y  ustąpili  k r z y k o m ,  i podal i ­
b y śm y  Rząd Krai.u w.ręce pospólstwa.  Mam 
zaiste w z gl ą d  na tyle pet yc y i ;  ale daleki  ie* 
stem od t e g o ,  ie b v m  1 się. po wagą p ł a s z c z ó w  
futrzanych  i z ło tych  łańcuchów d ał  istraszrć.  
(Ł a w n i c y  L on dyń sc y  noszą  p łaszcze  futrem 
obłożone  i z ło te  łańcuchy .)

Wniosek P.  B j j r i o g  większośc ią aoó 
głosów'  przec iw 57 od rzu co ny m  został .  ,

Naradz a ła  się potem Iz ba  nad tersźniey? 
szym rozruchem w L o n d y n i e .  P,  W e s t e r n  
o ś w i a d c z y ł ,  iż po tr z eb a ,  a by  w o y s k o  u z y u  
by ło  do uśmierzenia rozruchu.

Lord  C a s t l e r e a g h :  Jestem przekonany,  
iż Członki  Izby rów pego  są zdania.  Jeśli 
Cz łonki  I z b y  w dopełnieniu o bow iąz kó  w swoi  eh 
nie maią obrony,  iuż po Par lamencie,  iuż po 

'Konstytucyi  i wolności  Acsgielskiey. (Stucfiay- 
c i s 1 S łu ch a jc ie  !) Jeśli odurzeni ludzie,  k tór zy  
spokpyność publ iczną  a a r u s z a i ą ,  m y ś l ą ,  iż 
Cz łonki  I z b y  pogróżkami  w postanowieniach 
swoich z a c h w ia ć  się d a d z ą ,  Die znaią'  oni 
charakteru Reprezentantów Angielskich,  Prz ez  
rozruch sarni sobie t y l k o  sz ko dz ą  Nie iestem 
wsze lako  skłonny uważać  teo rozruch w  tak 
powiększaiącem św iet le ,  iak szacowny. .Re- 
prezeutant.  Lubo tys iące wt órzą  się po u l i­
cach,  pow inn iśmy  wsze lako  wierzyć ,  iż źyie* 
m y  w stolicy,  gdzie więks za  część mieszkań* 
c ó w  nie może tak dalece zapomnieć eharaR< 
teru Kraiu tego i p r zy w ią za ni a  s w e g o ,  a b y  
do ich zdrożńośt i  należał  By ło by  atoli  źle 
zrozumianą cierp l iwośc ią ,  g d y b y ś m r  ten ro­
zruch d łużey cierpieli.  W ła d z a  więc wy ko *  
naw cza da dzielną pom oc  pr aw od a w st w u  , 
praw om i Konstytucy i .  ( T u  nastąpi ł  pow* 
szechny odgłos po ch w a ły . )

F  r a n c y  a.

Na posiedzeniu Jzb y  P a r ó w ,  odprawlo*  
nem dnia i4go Marca,  z d a ł  iey  Kanclerz  
z rozkazu Króla  następuiącą sp ra w ę :

, , Mości P a n o w i e !  Stosownie do życzeń 
Jzby  P a r ó w ,  udałem się do K r ól a ,  i otrcy- 
małem j o d  niego pe łnomocnictwo udz iel i ć 
W P a u ó m  otwarc ie  i bez ogródki  wszystk ie  
nadeszłe dotąd wiadomości .  W  Niedzielę,  to 
iest d. 5.  b. m. ode bra l i śmy  p ierwszą  w i a ­
domość  o w y lą d o w a ni u  nieprzyjaciela.  P o ­
dług doniesień , k tórych  pewność  z d a w a ­
ła  się b y d ź  n iewątpl iwą  miał  on t y l k o  
700 ludzi  z d a w n e y  g w a rd y i ,  o k o ł o  300 kor*  
s y k a n ó w  i 140 O b c y c h ,  razem 1140 ludzi,  
k tórych  z so bą  * w y s p y  Elb y  p r z y p r o w a d z i ł .



Z tą  garstką ludzi ' w y l ą d o w a ł  dnia i .  
b.  m. pod C a n n e s  niedaleko A n t i b e s ,  
bez żadnego  odporu,  ponieważ  w pobliskości  
nie by ł o  dostarczaiącćy  l i c z b y  żo ł n i e r z y ,  
a ż e b y  mu w tem przeszkodzić,  i ponieważ 
mieysce t o ,  nie b y w s z y  b y na y m n ie y  nieza 
grożone,  obsadzonetu nie było, .— • B o n a p a r *  
.e  z d a w a ł  się mieć zamiary  # zamkiem A n|* 

i, i b e s ,  które "mu się nie u d a ł y ;  posunął  się 
w i ę c  do D i g n e ,  gdzie dnia 4go,  n i e - o t r z y j  
zn awszy  żadnych po s i ł k ó w ,  stanął .  Prefekt  
Departamentu  V a r u  w y p r a w i ł  natychmiast  
g oń có w  do wszystkich sąsiedzkich Pref ektów,  
szczególuiey  zaś do L u g d u n u ,  uwiad omiatać 
Ich o  t ym  w y p a d k u .  Od iednego z tych 
g o ń c ó w  otrzymał  Prefekt  L u g d u ń s k i  owe  
u w i a do m ie ni e ,  które do nas przez telegraf  
dni a  5. nadesz ło ;  drugie z tegoż samego dnia 
doniesienie, spro stowa ło  pierwsze, ,  zn iża iąc  
l iczbę wysad zony ch  na ląd żo łnierzy  z 1600 
na  i o c o  do 1 roo ludzi .  —  Po tyc h  p ie rw ­
sz y ch  wiadomościach wy ie cha ł  ( N l o n s i e u r  
Brat. K r ó l e w s k i ,  W nocy  z dnia 5go  na 6ty.  
W y p r a w i o n o  na w s zy st k i e  strony gońców,  aże* 
b y  r us zy ły  odd zia ły  wo y sk a ,  które zgrcma* 
dzone pod d ow ód zt w e m  M o n s i e n r  mi a ły  
t w o r z y ć  siłę z b r o y n ą  30,000 ludzi ,  a między 
temi 3 do 4000 ia z d y .  —■ -W i ednymże czasie 
posłany  b y ł  rozkaz  Xięciu d’ A n g o u l ó m e , 
a ż e b y  z B o r d e a u x  (gdzie d. 3. w ra z  z 
gwoią  ma łż on ką  b y ł  s tanął ,  i z  nay w i ęk s zy m  
zapa łe m  pr zy ję ty m  zos ta ł  * ) ,  udał  się do 
N i s m . e s  i z oddanym pod roz ka z y  iego 
'Marszałkiem M a c d o n a l d e m ,  obiął  tamże 
d o w ó d z t w o  nad Woyskiem G a r d u ,  którego 
w y b ó r  wprawdzie  miał  ty lko  3 do 4000 ludzi 
•wynosić, lecz które przez żo łnierzy  r oz łoż on ych  
w8«>ey i ę tey d y w iz y i  w o y s k o w e y ,  do 13000 
ludzi  dopro wadzonem b y d ź  mogło.  —  Na 
takich  urządzeniach s ied ł  dziei ^ty i 6 t y . —  
Nadesz ła  d. 6. telegraficzna wiado moś ć ,  mał o  
co  nowszych zawie ra ł*  o k ol ic zn o śc i ; więcey  
zawierałcrich w  sobie bezpośrednie doniesienie 
Prefekta Departamentu V a r u, przes łane przez 
gońca ,  k t ó r y  d. 6. w  nocy  nadbieg ł ;  z niego 
to  do wied z ie l i śm y.się, co się podczas B o n a >  
p a r t e g o  wyląrfow ęnis i posuwania onegoż 
się do D i g n e  i G a p  w y d a r z y ł o .  —  Otrzy* 
m a w s z y  tego gońca ,  przepisał  K ró l  natych*

*) K ie  spraw dziła sĄę więc um ieszczona w 
przeszłym  JSrze G a zety  naszey na stron­
nicy  244 z Gazet Pa r y zk ic h  wiadomość, 
iakoby ten\X iaże nie doiechawszy do Bor* 
deau K,  w rócił sic do Pa ry ża .

miast  praw idła  dla utrzymania  pu b l i cz n e j  
spohoyności ,  oraz  w y d a ł  odez wę  zwołującą  
obiedwie Jz by .  —  Wiadomośc i  telegraficzną 
zw ol n a  iedna po  drugiey nadchodzi ły .  $Mi~ 
uister w o y n y  w y s y ł a ł  nieustannie r o z k a z y ,  
tyczące  się poruszeń w o y s k a ;  bieg sztafet  
zosta* natychmiast  urządzonym,  iak oż  przez 
niektóre z nich dosta l i śmy dnia ygo  i ggo ot* 
Prefektów De par tam en tów  V a r u  i. , Ni ż % 
s z y c h  A l p ó w  wiadomośc i ,  które iednogio* 
śnie o n a j le p sz ym  duchu i stałóm posiano* 
wieniu daw ani a  odporu nieprzyjacielowi ,  tu* 
dzież o dob ry m  duchu żołn ierzy  d on o s i ły . — ■ 
Ani iedna z tych wiadomości  uie oznsym.i ła 
nam, aże by  B o n a p a r t e  m.a ł  dostać posił* 
ki ;  słusznie więc  mogliśnty się s p o d z i e w a ć ,  
i e  skutkiem iego zu ch w ał eg o  przedsięwzięcia 
będzie tylko, utwierdzenie prawego panowa* 
nia,  i uwolnienie F r a n c y  i od « iećzDego 
nieprzyiaciela spokoyności  i szczęścia oney- 
że. —  Jak wielkiem więc  mu sia ło  b y d ź  na* 
sze pomieszanie,  kiedy telegraficzna wiado* 
m o ś ć z d n i a  ggo donios ła ,  j e  B o n a p a r t a  
sp odz ie w any m  iest d. 7.  pod G r e n o b l e ,  
a druga tegoż samego dnia z tern ieszcze do­
datkiem nadbiegła,  t e  mu się G r e n o b l e  
podda.  T a  wiadomość,  nadeszła zprzy« 
c z y n y  mglistego powietrza  dopiero d. 9. w  
wiecząr .  —  W c z o r a y  d. 10 odebra l i śmy 
z L u g d u n u  doniesienie,  datowane  dnia ggo 
o w p ó ł  do ę t ey  zrana w tych  ki lku s ło wa ch  
zawarte .  , , „ W  tey chwi li  wyie żdz a ią  ztąd 
X i ą ż e t a ; B o n a p a r t e  spod zie wa nym  iest 
tego wieojt.ora w L u g d u n i e ,  ia (Prefekt) 
odieżdzam J d o  C l e r m o n t .  “ “  ' —  , Ponie* 
w a ż  w tim  doniesieniu nie b y ł o  ż s d c e y  
wzmianki  o G r e n o b l e ,  spodziewaliśmy s ię  
przeto, że się ieszcze t r z y m a ;  le czn a dz ie ia  
ta zniszczoną została  listem M o n s i e u r  dnia 
ggo pisanym,  który J,  K ,  Mość  dopiero dzi* 
siay raDo przez gońca otrzy m ał ,  i do wia* 
domości  Jzby po dadź  go z e z w o b ł  —  Na po* 
czątku tego listu donosi Jego K r ól ew ic o w s ka  
Mość  o sw oiey  p o d r ó ż y ,  o n a d zw yc z a y  ney 
czynnośc i ,  z i a k ą  niezwłocznie  w o y s k a ,  1 gwar* 
dye  narodowe w L u g d u n i e  zgromadzi ł ,  t u ­
dzież o pono wio ney  przez żołn ierzy  -przysię* 
dze wierności  i n a y w y r a ź n i e y s z y c h  dow’o- 
dych  przychylności ,  iakie od nich odebrał .  
—  Xiążę w y d a ł  rozkazy ,  a b y  ta zb ro y na  si* 
Ja w nocy w d r o g ę  r u s z y ł a ,  i chciał  na iey 
czele pośpieszyć n3 pomoc m i a s t u - G  r e n o * 
b.Ie; lecz d ow ie dz i aw sz y  się w ki lka godzin 
pćź niey ,  iż się to miasto prawie bez odporu 
p o dd a ło ,  zatrudniał  się iedynie ty lko  o br o ­
ną  L u g d u n u ,  W ie lk iem  iest podobieństwem
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d o  p r a w d y ,  źe  środki  te b y ł y  bezowocnemi ,  
g d y ż  nadeszła w c z o r a y  w i a d o m o ś ć  dono* 
si o zupełnóm ustąpieniu ztamtąd Xięcia,  tu­
dzież  o oJ ieździa Prefekta,  k t ó r y  za nadto iest 
p r z y c h y l n y m ,  niż a b y  miał  się bez wyraźne*  
go  roz kazu  odd-alać. — ■ Na tćcn,  Mości  Pa® 
nowie ,  kończą srę wia domośc i  z  po łudnio­
w y c h  D e p art am en tó w;  oczekui tmy co godzi* 
na  n o w y c h  ; trudno Łest iednak,  a b y  t ako we  
przed nocą nadesz ły .  —  W  tćy  chwi l i  ° d e 
br a łe m  depesze od Prefekta L a  o n u ,  dat o­
w a n e  d i i a  iogo wieczorem,  w  których 011 
donosi  o ś w i e ż y m ,  na L a  F ć r e  w y m i e ­
rzonym za m ac h u,  k t ó r y  iednak przez wa* 
leczną o dw a g ę  Hrabiego d’  A b o v i l l e» ^o* 
w o d c y  s z k o ł y  ar ty ler yc znć y  szczęś l iwie zni* 
w e c z o n y  zo s ta ł ;  przełożę ie W P a n ó m  w 
ca łkowitośc i ,  a że b y  ich o uratowani*  iedne1 
go  z naszych n.aywiększyeh sk ła d ó w  artyle* 
r y i  za pe w ni ć ,  a oraz  dowieśdź odszczepie* 
nie  się iednego z naszy ch  Je n e ra ł ó w ,  które* 
mu udało się uwieśdź 4 do  5  sz wa dro nów ,  
kt óre  ie doakle  edtąd  zn o w u  do s w o i ć y  
winności  p ow róc i ły .  —  T a k i e  iest Mości  
P a n o w i e  położenie,  sv którem się dzis iayFran*  
ć y a  zoayduie,  B o n a p a r t e ,  k t ó r y  w  1100 
ludzi  w y l ą d o w a ł ,  czyni  bystro  - szybkie  po* 
s tępy .  —  Nie wie m y  wprawdzie  ieszcze,  
do iak iey  l iczby  urósł  hufiec i eg o ,  ale nie 
m o ż n a  wątpić  o  zdradziectwach,  widząc ,  te 
miasto  G r e n o b l e  straconem zostało i że 
drugie miasto Królestwa ( L u g d u n )  wys£a* 
w i o n ć m  iest na uiebezpieczeństwo wpadnie- 
nia w  ręce nieprzyjacielskie,  i poctobuoś iuż 
W nie wpadło .  —  Liczni  w y s ł a ńc y  B o n a *  
p a r t e g o  cisną się do naszych p u ł k ó w ,  
n iektó rzy  znich  stoią nawet  w i c h  szeregach; 
o b a w i a ć  się po trz eba ,  l e  nieieden da się 
uwieśdż  zdradzieckim omamieniom.— T e  ob a­
w y ,  które nas n iespokoynymi  czynią,  zmniey*
s z a i ą  się ba rdzo  przez dobrego  i wiernego 
ducha  g w a r d y i  na ro d o wy ch ,  k tóre sk ład aią  
się po wszechme z m ę t ó w ,  woloych od vvszel = 
kiego niebezpieczeństwa uwiedzenia.  — Król

śpieszy ł  się z w o ł a ć  one w c a ł y m  Kraiu,  
D o w o d z ą c y  niemi Jenerał  D e s s o l l e ,  prze­
cz yt a  W P a n ó m  w y d a n e  w  tey mierze r oz ­
porządzenie K r ó l i .  Jnne rozporządzenie 
s tanowi  , a by  R a d y  jeneralne p o  De* 
partamentach i Powiatach dla urządzenia 
t a k o w y c h  poruszeń, inieustaiacemi b y ły .  — ■ 
Nakoniec  następuie urządzenie Ministra woy* 
n y ,  podług  którego wszyscy  zostający  Die- 
g dy ś  w służbie w o y s k o w ć y ,  pod sw oie  cho- 
rąg wj e  s tawić  się mał ą ;  l iczna młodzież,  któ­
ra obroną  O j c z y z n y  i tronu goreie,  ma b y d ź

do nich pr zy ł ącz ona .  —  T a k i e  są Mości  
P a n o w i e  środki ,  które Rząd  dla obrony  Oy» 
c z y z n y  za potrzebne u z n a ł ,  i które dla bez- 
pieczeństwa  P a ń s t w a , gor liwie uskutecznia.  
—  Ma óo  o ra z  n a y cz u p n ie ys zą  baczność  na  
ws zystk ich  tyc h  z d r a y c ó w ,  k t ó r z y b y  ż o ł n i e ­
r z y  na sz yc h  uwieśdź chciel i ,  i rozkaż e j Są-  
dóm w o ie a ny m  w y d a w a ć  na nich s z y b k i e  
wy r o k i .  —  Bę d zi em y  z szczególną  t roskl i ­
wo śc ią  cz uw al i  nad tćm,  ażeby  przeszkodzić  
obwieszczaniu  i rozszerzaniu bu nt o w n ic zy ch  
i o b e l ż y w y c h  pisemek. Jzba p o i n a i e ,  ż e  o* 
becna chwi l a  nie p o z w a l a  mieć żadnego 
względu  na t y c h ,  k t ó r z y b y  wolności  druku ,  
iak o  morderczey  brooi  przec iwko  p u b l i tz n ć y  
sp ok o yn o śc i ,  u ż y w a ć  chcieli.  P ierwszą  na« 
sza myś lą b y ł o  prosić W P a n ó w  o w y d a n i e  

tym cz as o we g o  pr aw a,  zaw ie ra jąc eg o  w sobie 
rozc iąg łość  pr aw ny ch  śr o d k ó w  ostrożności ,  
i upoważnia jącego nas do zapobiegania  wszel* 
kierai sposobami  wszystk im zam ac hom  spi* 
s k ow yc h.  Lecz  z w ł o k a ,  nierozdzielnie pr a­
w n y m  formaloośc ióm t o w a r z y s z ą c a ,  nie d o ­
z w a l a  nam op óźniać  się d łużćy  z ś r o d k a m i ,  
tyczącerni się dobra całego Państwa.  Żaden 
Minister Króla  nie będzie się lękaił,  pod 
w ł a s n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  poczynić  
urządzenia,  iabich tylko tak g w a ł t o w n a  sp ra ­
w a  wy m aga .  —  Nie przychodzę  tu w ł a ś c i ­
wi e ,  aby  W P a n o m  pr op ono wa ć  środki ,  lecz 
r a c z e y ,  a b y  W as  u wi ad om ić  o przedsięwzię* 
ty c h  iu ż  środkach,  i prosić o W a sz e  na nie ze ­
zwolenie,  które o d w a g ę  Ministrów w z m o c n i ,  
chociaż ich gor l iwość  i oddanie się dobru 
publ icznemu,  nie będą się mogły  przez to 
powiększyć .  Tak iest Mości  P a n o w i e !  Wa» 
sze zezwolenie,  zezwoleoie  Jzb o b o y g a  nź d a  
Rz ądowi  o w e  si ły moralne,  na których teraz 
tyle  zawi s ło .  Jedność o bo yg a  Jzb z R ząd em ,  
s tanowiąc  oaszą ogólną  si łę,  s lame się* roz* 
paczą  i ruiną n ieprzyjac iół  n a s z y c h ,  s ł a w ą  
zaś i ratunkiem Narodu!**

P o  ukończeniu tey m o w y  i przeczytaniu 
pomienionych  a k t ó w ,  za leci ła  Jzba swo.einu  
Prezesowi,  a b y  udał  się dó K r ó l a ,  i oznay* 
mił  mu powtórnie  przychylność  o n e y ż e ,  tu­
dzież ,  a b y  mu po dz ię ko wa ł  za  mądre środki,  
które dla bezpieczeństwa Państ wa  przedsie* 
w z i ą ł .

N a  posiedzeniu Jzby  D ep utow an ych  od* 
p raw ion śm  d. 13. Merca ,  doniósł także no- 
w y ’ Minister w o y n y ,  Ńiążę F e l t r y y s k i c o  
następuie : „Jzb a  c h r M a  z ust moich sł rszóć 
dokładn icy  s z e , należące do Departamentu



nioiego wiadomośc i  ; lec* bardzo  się ła t w o  
p r ze ko n a,  t e  niepodobieństwem b y ł o ,  aże* 
b y m  w przeciągu 24 godzin.  wszystk ie iote- 
resuiące szczegóły,  k t óre by m  miał  udzielić,  w 
g ło w i e  moiey mógł  by* u p o rz ąd ko w a ć;  prze* 
Czyta łem iednakże z nay  w ię ks zy m  natężeniem 
w s z y s t k i e  oddane mi p a p i e r y , ’ i będę się 
Starał  n s y w a ż n i e y s z e  z  nich sz cz eg ó ły  w  
krótkości  Jzbie udzielić.*4

„ P o c z c i w o ś ć  Jenerała L i o n s  zn i w e ­
c z y ł a  nayoiebezpiecznieyszy  zamach tego,  
k t ó r y  dla każdego  przyiaciela  wolności- Oy> 
c z y z n y ,  szkaradną  iest gro zą .  T a  okropnie 
ś i eg o dz iw a ,  w  po łu d ni o we ?  F r a n c y i  ukno* 
W ana machin ac ya  , rozciągnęła sw oią  osn o­
w ę  aż do północnych  Departamentów,  —  
Z 4aie się,  iak  g d y b y  boska  ręka cudem pra* 
w i e  M a r sz a łk a  M o r t i e r a ,  dla  potargania 
o nć y  tam sprowadzi ła .  Pod d o w ó d zt w e m  
L e f e v r e  • D e s  n o u e t t e s ,  miał  ieden kor* 
pus ruszyć  n a N o y o n i P a r y ż ,  i n ie s ł y­
c h a n y  tamże  nieporządek zrządzić.  —  Was 

-wet  i wtenczas,  kiedy żołnierze ci mieli zna­
cz ną  zb roi ow oię  w L a  F e r e  o p an o w a ć ,  nie 
wiedzie l i  jeszcze co czyni li .  Jak się tyl* 
k o  o tćm d o w i e d z i e l i ,  p o w r ó c i l i  do 
s w o i e y  powinności .  —  T a k i m  to spo» 
sobeoa, M<?ści P a n o w i e ,  w o j s k o  w północ* 
nćy  F r a n c y i  o k a z a ł o  w ogólności  nay* 
leps tego ducha,  a Król  i Na ród  mogą  by dź  
z t e y  st rony spokoynemi .  Nie tak się rze­
c z y  maią  z w o y s k i e m ,  które w L u g d u o i e  
s ta ło .  —  Słusznie można się b y ło  spuścić 
na w a żn y  skład  w G r e n o b l e  i szyb ki e  
p r z y b y c i e  Xi ż  cia.  —  Nad spodziane  od 
szczepienie się zrobi ło  niedostarczaiącemi  
środki  opierania się poruszeniu,  przez które 
L u g d u n  dosta ł  się w moc nieprzyjaciela  
O y c z y z n y .  —  Na od w ad ze  pewnie nie z b y ­
w a ł o .  —  Nie można  dosyć  w y c h w a l i ć  X ;ą- 
i ą t ,  k t ó r zy  koniecznie chcieli odpór d a w a ć ,  
i dopiero wtenczas się oddal i l i ,  k ied y  iuż 
z a s z ł y  okol icznośc i ' ,  wszelki  odpór; niepodo* 
b n y m  czyniące .  —  Po n ie wa ż  się G r e n o b l e  
p o d d a ł o ,  z b y w a ł o  na arty leryi  i a m u n ic y i ,  
które miano wziąć  z e  s k ła d u ;  wsze l k i  więc  
o d p ó r  b y ł  nad aremnym, ,  g d y ż  nieprzyiaciel  
o p a a o w a ł  te zapasy .  —  C h w y c o n o  się 
wsze lkich  śr o d k ó w ,  a ż e b y  za m ac h na wol* 
ność i wierność Fra nc uzk ą  wy m ie rzo n y ,  zni* 
w e c z y ć ;  środki  te są raz w t ś y  chwil i  w  wy* 
k c n * m u ,  i spodziewam się,  że będą  uw ie ń­
c z on e  skutkiem,  iakiego Naród  po czuyno* 
ści swoi  ego Rządu słusznie oczekuie.  W i a ­
domość  o zdradz ie  L e f c  v  r e • D es  o o u e t - 
t e s ,  wzbu dz i ła  z początku  o b a w ę  w Sto l icy,

Król  sam, niezdolny m am ić  n ik og o,  2 b o le ­
ścią d o w ie d z ia ł  się o t r m  niespod/icwenym 
kroku.  J. K.  Mość o f iarował  mi urząd Mi* 
nistra wo n y ; b y ł o b y  to tchórzostwem i  mc- 
ie y  strony,  g d y b y m  go b y t  w taSiCy chwi l i  
nie przyiął .  Nie wahałem się temu peinema 
zaszczytu  zaufaniu o d p o w i ed z i eć ,  ponieważ 
pe w ny  iestem o sobie,  że będę wiernym tno* 
i tmu o b o w i ą z k o w i ,  tak iak  nim przez całe 
ży c i e  b y ł em .  —  Ź y i f  i u ż  lat 50, a  ieszcze 
nikogo nie zdradz i łem i ieżcli  miasto P a *  
r y ż  podczas przeb ywa ni a  moiego w  T o *  
s k a n i i ,  chc ia ło  mi dadź  znakomity  d o ­
w ó d  swoiego s z a c u n k u ,  u czy n i ło  to iedynie  
w  tym ty lko  względz ie ,  że mnie znało iak o  
p o czc iw eg o  c z ło w i e k a ,  niezdolnego do n a d ­
werężenia o b o w i ą z k ó w  moich.  —  M ó w i ę  
to dla tego, po nieważ  z n a j d o w a ł e m  się pod 
R ząd em  innym,  iak iest ten, który  z p o w r o ­
tem L u d w i k a  XVIII, .  szczęś l iwie  p r z y ­
wró co n y m  ZOStdł.“

Minister pr zy d ał  do tego, że właśnie  co 
nadeszła w ia do m oś ć  g ł o s i ,  iż meprzytac ie !  
od o w y ch  w y p a d k ó w  w L u g d u n i e  ż a d n e j  
iooey korzyści  nie odn iós ł ;  ze cho c iażby  ie- 
szcze n iektórzy  uludzeni  żołnierze h r c i a  i 
Naród  zdradzić mieli ,  g o r l iw o ś ć  i wierneśc l i ­
cz ny ch  korpusów P a r y ż  os łan ia j ąc yc h,  tu* 
dzież chwalebne p r z y w i ą z a n e  u a l e i z n y c h  
g w a rd y i  nar odowych,  są aż uadto dostateczne* 
mi dla uspokojenia ka żd eg o. —  Strzelcy d a w n e y  
g w a r d y i  doskonale się sp raw i l i ,  iak się to 
pokazuie z doniesień JeDerała L i o n s ,  k t ó r y  
po L e f e r r e  • D e s n o u e t t e s  d o w ó d z t w o  
nad niemi obiął .—  Da g ę  6ą potrzebne rdzka.  
zy ,  a że b y  tego niegodnego Francuza  wszę.  
dzie, gdz ie  się ty lko  u ka że ,  p o < mać .  R ó w ­
nie huzary  Xięcia d ’ A u g o u I e t n e  okaza l i  
sw oią  wierność i pr zyc hy lno ść  w podpisa* 
nym  przez ca ły  korpus adressie.  —  Da le y  
donosi Minister,  że o ba d w a  Jenerałowie L a l *  
l e m a n d ,  i dziesięć i en y ch  w porozumieniu 
2 nimi zosta jących  W o y s k o w y c h ,  przez cz y n ­
ność żan darmów p o y m a n y m i ,  i woysko-  
w y m  Sądom wy d an ym i  zostal i .

Na  zapytanie  iednego z  D e p u t o w a n y c h , 
iaki  też iest duch stoiącego w M e c u  i B e .  
s a n  ę o o  w o y s k a ,  ośw iadczy ł  Minister wo y-  
ny,  ze  aay po m yś lo ic y sz e  odebrał  doniesienia 
o  wierności  i przychylnośc i  tego d a w n ą  
g w a r d y ę  sk ładającego  Woyska.  —  C o  się 
tycz e  poruszenia woyska  (tak zakończył  Mi* 
nister) pozna Jzba^ że o  tern m ów ić  me mo- 
gę, g d y ż b y  to podało nieprzyDcie lowi  klucz 
do przedsięwziętych  przez nas śro dkó w.  —  
P *  u ko ń cz on ej  ro j p r a w ic  o  niektórych  po
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t ocznych  spraw a c h ,  odłożono  posiedzenie 
Jzby  na dzień następujący.

O t o  iest (przyrzeczona 10 przeszłym  łSrzc 
G a zety  n a s z e j)  o d e z w a  'N. Króla  K r a n *  

c u z k i e g o  do w o y s k a  :
L u d w i k  z B o ż e y  łas k i  & c. Nas tym  

w a l e c z n y m  W o y s k ó m  Nasze pozdrowienie :  
Waleczni  Ż o ł n i e r z e 1. S ł a w o  i potęgo 

Naszego  K r ó l es tw a!  W a s z  Król  rozkazuie 
W a m  imieniem s ł a w y ,  abyście sztandarom 
swoim wiernymi  zosta l i ;  przysięgl iście mu 
wiarę  i nie nadwerężycie  W a sz e y  przysięg1- 
Jriierał,  ktoregoby ście by li  aż do ostatniego 
tchu ży c i a  bron. li ,  g d y b y  W a s  b y ł  nie u 
wo l n i ł  od przysięgi  przez formalne zrzecze* 
nie się tronu, po w r ó c i ł  W as  prawemu Mo­
narsze W asz em u.  Dzieci  tey wieikiey  ' fami* 
lii ,  fclórey O yc em  iestem, a po m ię d z y  któ» 
remi przez znakomite ty lko  zasługi  celowap 
będziecie,  j esteśc ie  drogiemi sercu inoiemu. 
Uczestnik s ł a w y  zw yc ię zt w  W asz yc h  wten­
czas  nawet ,  kiedy nie w moiey  sprawie  od- 
c iesionemi  b y ł y ,  p o w o ła n y  na tron P r z o d ­
k ó w  moich,  sz częś l iwym się mieniłem wla 
dzieć podp or ą  iego te waleczne,  godne bro* 
nienia go zastępy.  Żo łnierze!  W z y w a m  W a  ­
szey  mi łości  i wierności.  Wasi  pr zodkow ie  
zgromadzal i  się niegdyś pod sztandarami  
Wie lk iego  H e n r y k a ;  iest to Wnuk  i e g o ,  
którego na W a sz e m  czele s ta wię ;  postępuycie 
za  nim wiernie na drodze s ł a w y  i obowiązku,  
brońcie z nim wspólnie pnbl icznóy  w o l n o ś c i , 
k t órą  na ieżdzaia ,  brońcie Konstytucyę,  którą 
chcą  zn is z cz y ć!  Brońcie żón  W a s z y c h ,  oy- 
có w ,  dzieci i' własności  przec iwko  zagrażs ią*  
cey  im tyrani i .  Nie iestże nieprzyjaciel  O y e 
c z y z n y  t o ż s a m o  i W a s z y m ?  Nie poświęcił* 
ze  ón bezowocnie kr wi  W a s z e y ?  Nie nay* 
g r a w a ł ż e  się z t r udów i z w y c i e z t w  Waszych?  
Nie prowadzi łże  W a s  dla  zaspokojenia s w o i e y  
ni  j nasyconey  ambicyiprzez tysiączne niebezpie1 
czeństwa do niepotrzebnych i morderczych 
z w y c i ę z t w ?  —  G d y  s<ę nie konteotuie iuz 
w ię cć y  naszą piękną F r a n c y ą ,  wy c ięczy ł -  
by  znowu c a ł ą  ludność,  aże by  k r wi ą  Wa* 
s i ą  na końcach świata  nowe zdob yc ia  oku 
pić.  Nie ufayc ie  iegq zw od ni cz ym  obietni ­
com:  s łuch-ycie  głosu Waszego  K r ó l a ,  s ł u ­
c h a j c i e  głosu W a s z e y  O y c z y z n y .  Wierni  
ho no ro wi ,  przy lgniycie  z n iezachwianą  s t a ł o ­
ścią do W a sz y ch  sz ta n da r ów ;  ia  W a s  po 
Kr ól ew s ku  nagrodzę;  z pomięd zy  W a sz y ch  
szer egó w,  z  gro n a  wiernych żo ł n ierzy  wy*

biorę dla W a s  O f f i ce r ó w ;  dzięki całego Na* 
rodu,  nagrodzą  wszyskie dobre usługi W a  
Sze: ieszcze to ostatnie usi łowanie,  a wkrót  
ce będziecie uży wa l i  tey s ł a w y  i tego świe* 
tnego Spoczynku,  na iakieście zasłużyl i .  W y - *  
ruszcie więc waleczni  Żołnieree bez wahania  
Się c a  g łos honoru; pochwy ćc ie  sami pierw-- 
szego zdrayce,  k t ór y b/  W a s  chciał  uwieśdź; ’ 
chociażby niektórzy z pomiędzy W a s  mieli- 
iuż usłuchać przeniewierczy ch po ds ze p tó w  
bu ntowników,  iest ieszcze czas powróc ić  n& 
drogę obowiązku,  są ieszcze ot warte - bratr y 
dla żałuiącycl i .  T a k  zrobiło kilka sz wadronów,  
które godnego karySzefa ,  chcącego ich u^iesdź  
pod  L a  F e r e ,  z własneg.t natchnienia do o d ­
dalenia się przymusi ły.  Niech ten przykład 
ca łemu wo ysku  przodfeuie; niech wielki  licz* 
ba pozostałych wi ernych  Żołnierzy  , którzy" 
do rokoszanów przystać nie chcieli ,  niechay 
ta l iczba uderzy na zd r a y có w ,  odpędzi  ich i 
nie zmienia swoiego dobrego ducha.  —  Ż o ł ­
nierze!  W y  jesteście Francuzami ,  Ja w e sz y r a  
K r ól em ;  nie nadaremnie powierzam W a s z ć y  
odwadze  i W a s z ś y  wierności  dobro nas ze/  
dregiey O y c z y z n y .  —  Dań w pałacu T u i l -  
l e r y y s k i m  d. 11.  Marca  1815.

(Podpis)  L u d w i k .

W ed łu g  doniesień Ga zet  F r a n c u z k i c h , 
Sz w a jc ar sk ic h  i Niemieckich,  nie popełni ł  by* 
na/ m oi ey  N a p 0 I e o n w czasie w y l ą d o w a n i a  
swoiego  czyn u sza leń stw a,  iak w p ierwszych  
chwi lach  sądzono.  Jest to dobrze u k n o w a n y  
spisek,  którego punktem centraloyna sam b y t  
F e  r y ż .  M arsza łko wie  F r a n c y  i ,  k tórym 
Król  wo ysk a  swoie po wie rzy ł ,  za w o d zą  zau» 
fanie Monarchy  i przechodzą  na s t ron ę-Na ­
p o i  e o n a  z pułkami  , przez co s tronnictwo 
iego znakomicie się powiększa.  N a p o l e o n  
w k r o c z y w s z y  do L u g d u o u  w y s i a d ł  w t y m  
samym pałacu ,  w kt óry m  mieszkał  M o n s i e u r 
i rozszerzy ł  wszędzie (u/nieszeuine iu ż w N rzs  
2$tym  G azety naszej') o d ez w y  do Narodu i  
W o y s k a .  W  L u g i l u n i e  d a w a ł  N a p o l e o n  
za sukna, trzewiki  &c .  bony  Cesarskie,  które 
w P a r y ż u  na g o t o w e  pieniędze wymienia# 
przyrzekł .  Korpus iego ruszy ł  d. 11, Marca 
z L u g d u n u  do B u r g u n d y  i, a ó n  wy iech I 
nazajutrz za  nim. Frzedpoczty  iego po kaz a­
ł y  się d. 13. pod, M a c  o u i C h a  ł o n  5. P o ­
c z ą w s z y  o d  P a r y ż a  aż do S z t r a s b u r g a  
Są ws zys tk ie  woyska  w poruszeniu. (Ostatoi  
Mooi tor  P a r y z ś c i ,  którego d, 28. Mar ca  w 
W i e d n i u  przez n a d z w y c z a y n ą  sposobność 
Otrzymano,  dochodzi  do d. 19. Marce. )


